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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa
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Raz jeden przechowywałam u siebie Żydów
Raz jeden przechowywałam u siebie w domu Żydów. Raz jeden. Było tak. Było tak.
Zabrali mi mieszkanie i ja mieszkałam wtedy na Placu Bychawskim, tu przy wiadukcie
kolejowym. Obok była łaźnia, gdzie wszystkich ludzi tam prowadzili do tych łaźni i
potem na Majdanek. I razu pewnego przyleciało dwoje młodych ludzi, tak wyglądali
jak Żydzi. Wpadli, do mnie, bo ja mieszkałam blisko. I miałam córkę Magdę małą. I
taki pan przyniósł jej  w klatce królika. Klatka i  królik. I  stał ten królik na stole, ta
Magda się bawiła, wtem, dwóch ludzi, nagich! Nagich, ręcznikiem przewiązanych,
dwóch trzęsących się ludzi. „Proszę panią, uciekliśmy, uciekliśmy z łaźni.”A łaźnia
była tu gdzie kino Venus, naprzeciwko. „Uciekliśmy, niech pani nas ratuje.”Jezusie, i
co ja mogę ratować? A ja miałam taki tapczan, co się otwiera, ale duży, szeroki,
dwuosobowy, że wszystko się pościel zmieściła. Więc ja, o tak mi serce wali, wyjęłam
tą  pościel,  rzuciłam,  i  mówię:  „Właźcie  do  tego  tapczanu.  A  gdzie,  kto  was
goni?”Mówi: „Niemcy nas gonią.”„W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, amen” Ja ich
do tego tapczanu. I ten królik stoi w klatce na stole, a tu łomotanie w drzwi, Niemcy.
Niemcy wpadają. I jak sami, jak zobaczyli tego królika, to zaczęli tak szaleć te psy do
tego królika, rzucać się, a ja mówię do nich, po polsku, mówię: „Proszę zabrać te psy
bo dziecko jest małe, i  psy szczekają do tego królika.”I  złapałam tę klatkę z tym
królikiem i do tych psów specjalnie, żeby one szczekały, żeby jeszcze ich podrażnić.
Mówię: „Proszę zabrać, bo dziecko… Panowie, co wy myślicie, ja jestem… proszę
wyjść” zaczęłam się drzeć. Tak serce łomocze. I oni zaczęli kląć i poszli. Bo tak to
psy by wyczuły, że siedzi ktoś w tapczanie. No potem wzięłam od sąsiadów jakieś
spodnie, dałam męża mego płaszcz, bo to byli goli dwaj ludzie! Jeden był Żyd na
pewno, a drugi to nie wiem. I oni, ale oni długo siedzieli, długo, aż do ciemnej godziny
nocnej…  A przecież by mi dali kulę w łeb.
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